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P o  m o rz u  tem  szedł okrę t,  sprawnem cięty
d łó tem ,

Ujaśiiiony fa rbam i i  lśniący się złotem, 
W ia t r o m  011 ig rającym  b is io ry  nadstawiał:  
W  takim się wódz W ene tów  uroczyście pławiał,
I  na  takim z a ś l u b i a ł  Adryańskie  w ody ,  
W p rz ó d ,  niz m u  p o n iew o ln e  dał F rancuz

r o z w o d y .
( T  r  e m b e  c k i . )

Ze wszystkich uroczystości miasta W enecyi, 
żadna nie była tak prawdziwie narodową, żadna 
nie malowała lepiej owej żądzy zabaw  i poli­
tycznej rachuby, jak  z a ś l u b i e n i e  D o ż y  z mo­
rzem Adryatyckiem. Przy końcu X IIg° wieku, 
wśród najważniejszych zdarzeń, sławna ta uro­
czystość w zięła swój początek.

Cesarz niemiecki Henryk IY . i papież Grze­
gorz V II, zostawili następcom swoim wT dzie­
dzictwie spory o prawa, służące stolicy apostol­
skiej i cesarskiej koronie, równie jak  o to, kto 
ma panować we W łoszech. Długo trwające za­
targi przeszły na Alexandra III . papieża, i F ry ­
deryka rudobrodego. Pomijamy tu zacięte boje, 
toczone z tego powodu z rożnem szczęściem, w 
których władze duchowna i świecka wszelkich 
używ ały sposobowy aby koniecznie jedna nad 
drugą stanowcze odnieść zw ycięztw o, gdy raz 
papież jako pielgrzym przebrany z Rzymu uciekać 
musiał, drugi raz znowu Fryderyk pod przybra- 
nem nazwiskiem przepraw iał się przez A lpy; 
dosyć będzie wspomnieć, że Alexander przera­
żony wyrokiem cesarskim, zakazującym pod karą 
śmierci, aby mu nikt we W łoszech a n i  o g n i a  
a n i  w o d y  podać się nie poważył, przybył na- 
koniec do W enecyi (roku 1176) żądając przytuł­
ku , i tą rażą przy pomocy rzeczypospolitej zu­
pełne nad swym nieprzyjacielem odniósł zw y­
cięztwo .

Alexander okazał się wdzięcznym: nadaw­
szy Doży weneckiemu prawo, aby przed nim no­
szono zapaloną gromnicę, szpadę, baldachin, 
krzesło, wezgłowie złotolite, trąby i chorągwie, 
darow ał mu nadto obrączkę z ło tą , dodając te 
słow a: „Przyjm  to odemnie, jako znak pano­
w ania nad morzem A dryatyckiem : ty Dożo i
tw oi następcy, zaślubiajcie je  corok, aby poto­
mność wiedziała, że to jest wasza własność, na­
byta prawem oręża: aby odtąd powolne było 
na wasze rozkazy, jak  żona m ałżonkow i/4 S ło­
w a te pożądanem były hasłem dla dumy i poli­
tyk i W enecyan: umieli oni z tego korzystać: na 
tych słowach papiezkich zasadzali prawo do 
wyłącznego panowania nad morzem Adryatyc­
kiem, które swą zatoką, swą siedzibą nazywali,

zabraniając na niein żeglugi wszelkim staikom 
wojennym obcych narodów. Napróżno miasta 
nadbrzeżne powstawały przeciwko temu przy­
właszczeniu wspólnego niegdyś żyw iołu , na- 
próżno sami papieże protestowali później prze­
ciwko tak opacznemu tłumaczeniu słów Alexan­
dra: „N ie pojmuję tego wcale, mówił P aw eł IV , 
jakim  sposobem W enecyanie mogą przywłaszczać 
sobie panowanie na odnodze A dryatyckiej: co­
rok w mej bulli wyklinającej rozbójników mor­
skich, powtarzam słow a: „ n a s z e  A d r y a  t y c -  
k i e  m o r z e . 44 W enecya nie zważała wcale na 
te przedstaw ienia: corok, aż do upadku rzeczy­
pospolitej, Doża odnawiał prawo do tej dzierża­
wy przez symboliczne z morzem zaślubienie, i 
nigdy nie było zazdrośniejszego małżonka nad 
Dożę W eneckiego.

W łaśnie w dzień W niebowstąpienia, jako 
w  rocznicę odniesionego nad llottą Fryderyka zw y- 
cieztwa, obchodzono tę uroczystość zaślubienia. 
Lecz ponieważ obchód ten zupełnie był mor­
skim, gdy oblubienica, niepokojona burzą, złego 
zdawała się być humoru, odkładano uroczystość 

i od niedzieli do niedzieli, aż do Zielonych św ią­
tek, a potem od dnia do dnia. A ponieważ 
majtkowie życiem swojem odpowiadali za całość 
Doży i jego orszaku, a kupcy w  tym czasie dla 
wielkiego natłoku ludu, znaczne odnosili korzy­
ści, przeto nic dziwnego, że zawsze żądali prze­
dłużenia. —  Gdy nakoniec na dzień wyznaczony 
wyjaśniło się niebo, a morskie ułagodziły się 
bałw any, cała W enecya czyniła przygotowania 
na tę wesołą, a oraz wspaniałą uroczystość. Na 
wieżach wszystkich kościołów7 zatykano narodo­
we znaki; na wierzchołkach trzech masztów wy­
stawionych na placu S g o  M arka, powiewały zdo­
byte chorągwie z C ypru, Kandyi i M orei, a 
B u c e n t a u r  opuszczając Arsenał, udawał się do 
Doży wśród huku dział, odgłosu dzwonów i okrzy­
ków upojonego radością ludu.

Bucentaur, pojazd weselny Doży, jak  to na 
rycinie oglądać można, był to galar o dwóch 
pokładach, bez masztów7 i żagli, mający 
100 stóp długości, a 20 szerokości. Niższy 
pokład mieścił 52 w ioślarzy; wyższy zaś po­
kryty by ł sklepieniem przedziwnej roboty, bo­
gato wyzłacanein. Trzy rzędy figur po bokach 
i w  środku, unosiły na sobie sklepienie, dzieląc je 
na dwie gałerye, na około których były krzesła 
dla senatorów.

Na przodku okrętu, zakończonyrm w formie dzio­
ba, ozdobionym figurą lwa złotego, powiewała
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bandera Sgo M arka. L iczna orkiestra zabierała  
m iejsce pod namiotem ze szkarłatnego jedw abiu . 
L iny b y ły  plecione z kw iatów  : najpiękniejsze  
płaskorzeźby zd ob iły  bok i tego statku, który bez 
w ła d zy  i bez najm niejszej przeciw ko g w a łto ­
w n ym  w iatrom i morskim bałwanom obrony, bu­
ja ł  bezpiecznie po spokojnej pow ierzchni m orza, 
kołysanej lekkim  tylko zefirem.

Skoro D oża okryły  w spaniałym  płaszczem , 
zasiad ł w śród św ietnego orszaku, kapitan arse­
n a łu , pełn iący ob ow iązk i stern ika, zajm ow ał 
m iejsce u steru; Bucentaur otoczony m nóstwem  
statków , jak ie  tylko miała W en ecy a , zaczyn ał 
naprzód p ostępow ać: tak w ięc  p ły n ą ł w spaniale  
w śród  huku d z ia ł, odgłosu  d zw on ów , trąb i ko­
tłów' ku kanałow i L ido. P rzyb yw szy  na m iej­
sce, gdzie len iw a  lagun W en eck ich  w oda, za ­
czyna się m ieszać z bał w am i A dryatyckiego m o­
r z a , rzucał k o tw ic ę , i  w ted y  zaczyn a ły  się 
obrządki zaślubienia. Przepisane odpraw iw szy  
ceremonie patryarcha W en eck i, b ło g o s ła w ił mo­
rze, kropiąc je  św ięconą w od ą . W  tern po­
w staje D oża , a biorąc z rąk mistrza ceremonii 
z ło tą  obrączkę, rzucał ją  w  m orze, m ów iąc: 
„Z aślub iam y c ię ,  m orze, na znak praw ego i 
w iecznego panow ania nad tobąń* Poczem  na­
tychm iast zagrzm iała m u zyk a , z dział dawano  
ognia w śród radosnych ludu o k rzyk ów ; a z e ­
w sząd  rzucano w  morze k w ia ty , w ieńcząc niem i, 
ja k  się lud w y ra ża ł, now o zaślubioną oblubie­
nicę. Bucentaur w racał potem z całym  tym  św ie ­
tnym orszakiem  do miasta, a uroczystosc kończyła  
się  nabożeństw em  w  kościele, na ktorem sam pa­
tryarcha z w y k ł b y ł celebrow ać. fa n c e , w id o ­
w isk a , gon itw y i w szelk iego  rodzaju publiczne i-  
grzyska następow ały potem : lud zab aw  ch ciw y , 
od d aw ał się  zupełn ie rozkoszy  i hucznej w e­

so ło śc i. „ 0 ^ = 3 = **= .

Z  a m e k  O s t r o g s k  i.
Czem  dla pam ięci w szystk ie  narodów 'zdarze­

nia, w szystk ie  zesz łe  w iek i, i  cienie naw et w ie l­
k ich  ludzi; tern dzieła  ich  r ę k i, w  sm utnych  
pozostałe szczątkach, są dla oka naszego, —  tylko  
ru in a , pam iątką. W sz y sc y  lubimy słuchac da­
w nych  dziejów', patrzeć na starożytne zw a lisk a ;  
ale w szelk ie  w spom nienia, bardziej nas jeszcze  
zajmuj a, gdy z niem i u c z u c i a  połączyć możemy', 
i  w' nich znaleść to w łaśn ie , co bliżej serc na­
szych  dotyka. —  W  pierw szem  spojrzeniu na 
ogrom św iata , w idzim y w  k o ło  ślady  zn iszcze­
nia, i w  drodze życia , w szęd zie  niem al sw ieze  
znachodzim  ru iny; jednakże do w szystk iego , co­
k o lw iek  w y sz ło 'ju ż  z  granic naszego życia  i sw o­

jego  bytu , mamy jak iś silny pociąg, i skłonność  
zgłębiania  w szy stk ieg o , im  więcej^ się naszej 
ciekaw ości opiera i ukryw a w  tajemnicy. —  D la  
tego lubim y ruiny.

Otóż mamy w  m ałym  obrazku w spaniałe zamku  
zw alisk a , n iegdyś przepychem , ch w a łą  i przem oż­
ną rodziną, dzisiaj tylko szczątk am i, w spom nie­
niem s ła w n e . Tu ztąd z rozlicznych przygód pa­
m iętna H e l s z k a ,  gw ałtem  z rąk matki przez k o ­
chanka porwana. —  ] f

D aw na to bardzo rodzina O strogskich. Ostróg 
nad rzeką H orynią, w arow ne miasto z zam kiem  
w e  W ołyń sk iej ziem i (dzisiaj m iasteczko około  
4  do 5 0 0 0  m ieszkańców  liczące, położone na trak­
cie m iędzy K ijow em  i  Brodam i) było dzielnicą  
niegdyś książąt B usk ich , dzierżących berło ha­
lick ie , którzy podług G w a g  n i n a  pochodzili od 
Romana książęcia, pokonanego w  b itw ie pod Z a­
w ichostem . P anow ali oni nad a-Uicką, lo d z i-

i _ • o ______ _. 1 7 - o  o  7 n « f n w f i 7 V

11 W  posiaciiosciacu S M U K U  na 

nie i Ostrogu, od którego^ przyjęli nazw isko k sią -  
żat O strogskich. P rzyjęcie nazw iska tego przy­
pada na rok 1 3 4 9 , kiedy D an iel W a sile w ic z , sy ­
now iec D aniela króla H alick iego, p ierw szy  k siążę- 
ciem n a  Ostrogu pisać się zacza i, jak  N i e s i e c k i
św iad czy . _

Dom ten oddawn'a z w ojow n ik ow  s ła w n y , na 
początku X V I . w iek u  w y d a ł  Polsce Hetmana, 
który z w y ci ęzt w am i sw em i przyczynił blasku i 
ch w ały  niem ało panowaniu Zygm unta I. K on­
stanty, m ów ię, k siążę na Ostrogu, syn  Iw ana, w  
którym  ju ż za m łodu n iepoślednie dostrzegał zd o l­
ności stary Hetman L itt. Piotr B ia ły . On to  ̂w  
trzydziestu trzech bitw ach zw yciężca  a w  dw óch  
tylko zw yciężon y , pod W iedrożą  i Sokalem , wy i -  
w a w szy  się z n iew oli, um iał się  pomście odniesio­
nych obelg, i w n et w  stoczonej b itw iepod Orszą, w y ­
płacić krzyw dy sow ityn fod w etem . Późniejsze jeg o  
w reszcie na Tatarach zw ycięztw a  pod _ W iśm o -  
w em , S łuck iem , Kam ieńcem , P ińskiem  i ty le  in­
nych św ietn ie  zakończonych w ypraw ', szczęś li­
w ie  stoczonych b itew , staw iają go w  rzędzie  
najw aleczniejszych H etm anów . Jego te w nuczka  
b y ła  w yżej w spom niana H e l s z k a .  K onstanty  
bow iem  x iążę  na O strogu , gorliw y w yzn aw ca  
w iary greckiej, nieunijackiej, m iał za żonę A le -  
xan d rę , córkę Siem iona G le lk o w icza , x iążęcia  
S łu ck iego , z której zostaw ił dw óch s y n ó w : E lia­
sza  (J lia  u G órnickiego) i K onstantyna, tudzież 
córkę K on stancyą , daną w  m ałżeństw o K o -  
szersk iem u, staroście Łuckiem u.  ̂ Jlia  ożeniony  
z B eatą K ościelecką E)  m ia ł z niej jedyną córkę

*) B yła  ona córką Katarzyny z Szląska, o b lu b ie ­
n icy Z y g m u n ta  I. (p o d łu g  Górn ick iego) ,  Z  niej m ia ł  
syna Janusza, lu ó ry  ty tu ł  miążęcia nosił ,  a oddany  sta­
now i d u c h o w n e m u ,  w przód  biskupstwo W ile ń sk ie ,  
p o tem  poznańskie  posiadał .  Tenże k ró l  w y d a ł  ją za
K o s c i e l e c k i e g o  p odskarb iego ,  człowieka pe łnego  
ta len tów  i  b ieg łego  e k o n o m ik a ; j e m u  b o w i e m ,  i 
K r z y s z t o f o w i  S z y d ł  o w i e c k i e m u  w in ie n  był 
Z y g m u n t  1. dosta tk i,  z k tó ry ch  skarb p o  O lbrachcie
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bietę (F 
śmierci

ą przez Górnickiego zw aną) k tó ra  
po śm ierci ojca swojego, została w  opiece króla, 
Zygm unta Augusta. Pom iędzy wielu zaletn ika- 
mi, s ta ra ł się o je j  rękę  i D ym itr xiążę Sangusz- 
k o ; ale niemogąc uzyskać zezw olenia m atki, przy­
byw a zbrpjno na Zam ek O strogski, z W asilem  
xięciem Ostrogskim , i mimo m atki oporu , bez­
w zględny na je j złorzeczenia, przemocą córkę je j 
w ydziera, ślub bierze i do Czech ujeżdża, uni­
kając królew skiego gniew u. A le w  K nyszynie 
w ytacza się skarga przed kró la, na obżałow ania 
m atki xieznej Ostrowskiej. Z a nią m ów ił C zarn- 
ko w sk i; nieprzytom nego D ym itra, O dachow ski, 
szlachcic litew ski b ron ił. S tanął nakoniec w y ­
rok na Sanguszkę, w yjm ujący go z pod opieki 
p raw a, i ogłaszający w yw ołanym  z kraju  na 
zaw sze; M arcin Z borow ski K aszte lan  K alisk i 
uda ł sio w  pogoń za D ym itrem , i doścignął z 
nowo zaślubioną Ile lszką w  Ja ro in irzu , m ia­
steczku czeskiem. Tam k iedy  pierw szy odebrać 
x ię zn ą , drugi bronić żony usiłuje, w  zaciętym 
sporze pada ostatni *) a Z borow ski z H elśzką

i  A lex a n d rze  zastał o g o ł o c o n y :  a które  mądrą adm i-  
m s t ia c y ą  p o m n o ży ć ,  i  na pożytki kraju obracać umiał.  
Z  tej w i ę c  Katarzyny b y l i  wyżej w s p o m n ia n a  Beata ,  
stara in n e  c h o w a n a  na dworze B o n y ,  jak nam tenże  
O ornick i  podaje .

*) N a g r o b e k  dotąd zdarzenie to zaświadcza t
H o c  l o c o  c o  11 d i t u r  c o r p u s  c l a r i l ,  i t l i u a n i a e  
J J n c i s  D e m  e t r i  i  , S a n g u s z k o  e x  m a g n i f i c a  
i a m i ł i a  O l g e r d i  n a t i ,  C a p i t a n e i  C i r c a s i e n -  
s i s  e t  C a m o v i e n s i s ,  q n e m  M a r t i n n j  Ż a b o -  
r o w s k i  t r u c i d a v i t  A n n o  1554. V i d .  P a p r o c k i  
f o l .  20 7 .  r

s t r  o g  s k  i.

do m atki pow raca, k tóra lękając się podobnych na 
przyszłość w yp ad k ó w , baw i przy królow ej Bonie.

(K oniec nastąp i.)

A  s t r  o u o ni i a.

I .  G w i a z d y  s t a ł e  i p l a n e t y .

Na  p ierw szy rzn t oka w szystkie gw iazdy, 
które w  czasie pogodnej nocy na niebie spostrze­
gam y, zdają się, podobnie jak  słońce, xiezyc, po­
ruszać od w schodu na zachód; i tak  sądzili 
Astronomowie, aż do nieśmiertelnego K o p e r n i ­
k a .  W ie lk i ten nauczyciel narodów  pokazał 
dopiero i dow iódł ja k  najjaśniej, że fen pozorny 
obrót gw iazd  od wschodu na zachód, je s t z ł u ­
d z e n i e m  o k a  naszego, ja k  to później obszer­
niej w yłożym y. G w iazdy stoją na m iejscu, ale 
z i e m i a  nasza s i ę  o b r a c a  około sw ej o si; a 
nam się w ydaje , że gw iazdy wschodzą i zachodzą. 

Lecz pom inąw szy to złudzenie zm ysłów , do­
ciekli Astronom owie (co naw et golem okiem do- 
strzedz m ożna), że po w iększej części gw iazdy , 
przyśw iecające nam w  ciemnej nocy, zaw sze nani 
się na jedneni miejscu, to je s t w  równem  od sie­
bie oddaleniu pokazują, to jest, że są nieruchome 
i te nazyw ają się g w i a z d y  s t a ł e  (stellae fixae). 
U derza  nas najprzód ich m nóstw o, rosnące, 
im bardziej przybliżam y się  do drogi m l e c z n e j :
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a jeżeli jeszcze teleskop weźmiemy na pomoc, w  
obrębię tejże d ro g i, i w  rozchodzących się na 
bok odnogach, ty le gw iazd w ynurzających się z 
b łęk itu  odkryw am y, że najbujniejsza naw et im a- 
ginacya nad  ich liczbą zdumieć się musi, do­
strzegając, że w szystko św iatło  mlecznej drogi, 
od sam ych gw iazd pochodzi. S taw ny  Astronom 
H ersze l, na przestrzeni nieba dwóch tylko sto­
pni, naliczył w  j e d n e j  godzinie 50000  gwiazd 
sta łych , przesuwających się przez szkło teleskopu. 
Lecz nie tylko m nóstw o, którego pojąć nie mo­
żemy, ale nadto niezm ierna gw iazd stałych o d ­
l e g ł o ś ć  zadziw ia A stronom ów, tak  dalece, że 
nie masz m iary czyli w ielkości, za pomocą któ­
re j mierzyć by ją  można, gdy średnica drogi ziem­
skiej około słońca, 40  milionów mil w ynosząca, 
za jednostkę w z ię ta , niczem się w zględem  tej 
w ielkości okazuje. Z tąd  też w szystkie gw iazdy 
sta łe , lubo co do św ia tła  różne, jednej zdają się 
być w ielkości, to jest jako  drżące ś w i e t n e  
p u n k t a ,  bez żadnej rozciągłości, naw et za po­
mocą najlepszych teleskopów  uw ażane, f a  róż­
n ic a 'w  św ietle posłużyła Astronomom do podzie­
lenia ich na klassy , w ielkościam i zw ane, których 
je st 12. Gwiazdami pierw szej w ielkości zo- 
w iem y te, które w  czasie pogodnego wieczora 
najprzód nam się na niebie pokazują, i tak  sto­
pniami postępując, aż do 7 ei w ielkości, golem 
okiem przez nas w idziane; do obserwacyi zas 
dalszych klass już trzeba teleskopów. S y r y u s z  
w  W ielk im  Psie je s t najśw ietniejszy ze w szy­
stk ich , i  zapew ne najbliższy naszego systematu 
słonecznego, a potem R a n  o p u s  w S terze po­
łudniow ego okrętu. Astronomowie bowiem, dla 
tern łatw iejszego przejrzenia niezliczonego mnó­
stw a gw iazd sta łych , podług  ich położenia i 
miejsca na niebie, podciągnąw szy je  pod pew ne 
figury, podzielili na grom ady, k o n s t e l l a c y a -  
in i zw ane, jedne na południow em , drugie na po ł- 
nocnem nieba polkolu, daw szy im nazw iska zw ie­
rzą t, ludzi lub ja k o w y c h  pożytecznych narzędzi.

Trudno mniemać, aby w szystkie te tak  ogrom­
ne i tak odlegle ciała, dla naszej ziemi by ły  
stw orzone; owszem rozumnie przypuścić można, 
że każda z gw iazd stałych, swojem własnem  
błyszcząca św iatłem , jest słońcem do naszego po- 
dobnem, ze swemi planetami, xiężycam i i kome­
tam i, każda w  środku swego system atu , któ­
rych  m ieszkańcy, podobne może o naszem słońcu 
tw orzą dom ysły.

U w ażając gw iazdy na niebie z pilnością, ja k  
to czynić zw y k ły  koczujące narody i w ieśniacy, 
spostrzeżem y n i e k t ó r e  z nich, o d m i e ń  i a j  ą c e 
sw e położenhgfcW konstellacyach, do których po­
zornie należeć się zd a ją : i owszem codzień p o ­
suw ają s ię , w zględem  najbliższych konstellacyi 
coraz dalej. Posuwanie to je s t skutkiem  obrotu 
ziemi naszej, ale oraz i tych gw iazd ; a przeto

gw iazdy te, ponieważ po niebie błądzić się zdają 
dla różnicy od gw iazd s ta łych , z greckiego p l a ­
n e t a m i  się zow ią. Prócz tego poznajemy planety 
i rozróżniam y je  od gw iazd sta łych, po św ietle 
bladaw ein ale sta łem , niemigającem s ię , ja k  u 
gw iazd stałych. Nakoniec już gołem okiem, a 
tym  bardziej za pomocą teleskopu spostrzegamy 
w  nich pew ną średnicę, gdy tymczasem gw iazdy 
stałe , najlepszem i naw et uw ażane teleskopam i, 
punktam i się tylko w ydają . P lanety  zatem , do 
których także nasza ziemia należy, są to ciemne 
ciała, ośw iecane od słońca.

2.  S ł o ń c e .
S ł o ń c e  w ym ierzające swem światłem  i po­

łożeniem czas i jego podziały', sprow adzające po­
ry  roku i odm iany w  nich pow ietrza, jest g w ia ­
zdą s ta łą , k tó ra  nie tylko jest ogniskiem św iatła  
i ciepła dla naszej ziemi i innych planet, lecz 
nadto podobno pierw szą przyczyną (s iłą )  obro­
tów  tychże ciał, przyciągając je potężnie do sie­
bie i panując nad niem i: co tym  łatw iej sobie 
w ystaw ić można, pomnąc, że to słońce ( ja k  astro­
nomowie dociekli) je s t tak  ogromne, iż z niego 
możnaby półtora milliona tak ich  ciał utw orzyć, 
jakiem  je s t nasza ziemia. Gdyby słońce było w y­
drążone, nie tylko nasza ziemia m iałaby w  niem 
miejsce, ale nadto xiężyc, k tóry  przecież 50000  
mil od nas je s t odległy , m ógłby w niem w ygo­
dnie wschodzić i zachodzić bez przeszkody. Go 
m ówię? gdyby naw et dw a razy był tak  odległy, 
jeszczeby za jego pow ierzchnią nie w ystaw ał. 
Lecz dla czegoś to ogromne słońce tak  malem 
nam  sie być w ydaje?  oto dla niezmiernej one- 
goż od nas odległości, dla której każdy przed­
miot mniejszym się w y d aje , niżeli je s t w  istocie: bo 
słońce jest od nas przeszło 2 0  miilionów mi! od­
dalone. Lecz ponieważ tak ą  liczbę łatw iej jest 
wym ówić, niż po jąć; w ystaw  sob ie ,łaskaw y  C zy­
telniku, że na słońcu stoi duże nabite dzia ło : 
gdyby z tego działa w ystrzelono, i kula za­
wsze z rów ną chyżością biegła (w  jednej sekun­
dzie czyli w  mgnieniu oka kula arm atnia uleci 
600 stóp), zgadniej k iedyby na ziemię p rzyw ę­
drow ała? Oto dopiero za 26  lat. —  Długo ro­
zumieli Astronomowie, że cała ta  ogromna massa 
słoneczna, na w skroś o g n i s t ą  je s t ku lą ; n ik t 
je d n ak  pojąć tego nie m ó g ł, zkąd ten ogień się 
bierze, i czein się utrzym uje, że przez tyle la t nie 
zm niejszył się w cale ani nie w ygasł. D la tego 
też w  naszych czasach zdaje się Astronomom i 
ludziom uczonym, że słonce jest, ja k  nasza zie­
m ia , c i e m n e ,  a może naw et i zam ieszkałe. 
Lecz ja k  ziemię otacza naokoło pow ietrze, czyli 
A tm osfera; ta k  słońce otoczone jest dobroczyn- 
nein św ia tłem ; zkąd  nie w ypada jeszcze, aby 
toż św iatło  na samemże słońcu w szystko niszczą­
cy i pożerający spraw iało u p a ł; albowiem pro­
mienie słońca w tedy dopiero w ydają ciepło, gdy 
sie z zieraskiem zm ieszają pow ietrzem ; same 
w ięc nie grzeją , ale w zbudzają ty lko ciepło zie­
mi.' Z e  ziem ia nasza ma w  sobie ukryte ciepło,
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i że je  tylko wzbudzić czyli rozniecić potrzeba, 
o tem łatwo się przekonamy, trąc jedno drewno 
o drugie: z tego tarcia najprzód dym a potem i 
ogień powstanie. Nadto czyliż nie wiemy, że 
wchodząc na wysoką gó rę , im wyżej postępu­
jemy, a tem samem zbliżamy się do słońca, tym 
wieksze czujemy zimno ? i dla tego też wierz­
chołki gór najwyższych, choć do słońca zbliżone, 
zawsze prawie śniegiem i lodem są okryte; p o ­
nieważ tam dla rzadkości powietrza, promienie 
słońca tak działać nie mogą, ja k  na dole. —  To 
więc słońce, jest, jakeśmy wyżej powiedzieli, 
środkiem i ogniskiem I I  planet, które wszystkie 
około niego krążą, i są mu posłuszne; a ponie­
w aż regularnie swych biegów pilnują, i wszystko 
w  jak  największym odbywa się porządku, przeto 
te planety, należące do słońca, stanowiące świat 
oddzielny, do którego my także należymy, na­
zwano S y s t e m a t e i n  s ł o n e c z n y m .  Co ze­
wnątrz tego systematu się znajduje, już to uwa­
żamy ja k  gdyby dla nas nie było; i zapewne też 
wieczną dla nas zostanie zagadką.

3. S y s t e m  s ł o n e c z n y .
Podług nowego a jedynie prawdziwego syste- 

matu Kopernika, słońce spoczywa w  środku tego 
systematu słonecznego w punkcie S. (zob. figurę) a 
około niego krążą w coraz większych wspólnego 
ogniska kołach, najprzód M e r k u r y  i ' W e n u s ,  
które także pozornie nigdy daleko od słońca się 
nie oddalają, tak dalece, iż za nieodstępnych one- 
goż towarzyszów mogą być uważane, i dla tego 
n i ż s z e m i  planetami się zow ia: z tych pier­
wszy rzadko bywa widziany, ponieważ światło 
jego niknie przed rażącemi słońca promieniami; 
dru g iz a i, to jest W e n u s ,  błyszczy najświetniej­
szym pomiędzy wszystkiemi planetami blaskiem; 
jest to ta gwiazda, którą po zachodzie w i e c z o r ­
n ą  (vesper) a rano j u t r z e n k ą  (lucifer) nazy­
wamy. Dalej następuje Z i e m i a ,  nasze miesz­
kanie, otoczona na okół atmosferą powietrza, a 
choć nam się ciemną być wydaje, błyszczy bez 
wątpienia, podobnie jak  inne planety pożyczonem 
od słońca światłem.

Po ziemi następujące planety, zowią się w y ż ­
s z e :  z tych pierwszy M a r s  przeszło 7 razy
mniejszy od ziemi, otoczony także atmosferą, w i­
dzialnym jest na niebie jako czerwoniawa gwiazda. 
Mars wiele ma podobieństwa z naszą ziemią; bez 
wątpienia ma także swych mieszkańców. Postę­
pując dalej domyślali się astronomowie, że zby­
teczna odległość pomiędzy M a r s e m  a J o w i ­
s z e m ,  próżną być nie może; i w istocie w tej 
przestrzeni nie jednego, ale cztery upatrzono pla­
nety', o których mniemano, że są częściami je ­
dnego większego, rozbitego przez uderzenie z in­
nym jakim  kometą lub planetą; tymczasem ra ­
chunkiem dowiedziono (Laplace) że takow y przy­
padek miejsca mieć nie m ógł: *) Planety te zo­
wią się C e r e s ,  P a l l a s ,  J ui i o  i W e s t a .

*) P o d r ó ż '  nasza  w te j  świa ta  p r z e s t r z e n i ,  n ic  jest 
w o l n ą  o d  w s z e lk ie g o  n i e b e z p ie c z e ń s tw a ;  i. d la  tego

Pierwszego z nich (Cererę, odkrył w  mieście Pa- 
lermie na wyspie Sycylii Astronom P i a z z i  w 
sam nowy rok 1801; drugiego (Palladę) odkrył 
O l b e r s  w Bremie roku 1802; trzeciego ( J u -  
n o n ę )  znalazł P. H a r d i n g  roku 1804; a czwar- 
t e g o ( W e s t ę )  także O l b e r s .  W szystkietegw ia- 
zdy są małe, w mglistej tylko powłoce pokazu­
jące się na niebie, a gołem okiem nie mogą być 
dostrzeżone. Po tych niewielkich planetach na­
stępuje w porządku systematu słonecznego J o ­
w i s z ,  największy ze wszystkich, błyszczący 
czasem na niebie tak świetnie ja k  W enus: 
jest to ciało półtora tysiąca razy większe od na­
szej ziemi: ma on cztery xiężyce czyli s a t e ł -  
l i t y ,  które posłużyły Astronomom do wyracho­
wania chyżości światła.

Po Jowiszu idzie S a t u r n ,  d a w n i e j  przed od­
kryciem U r a n  l i s a ,  uważany za ostatniego pla­
netę naszego systematu słonecznego. Golem okiem 
trudno go od innych gwiazd stałych rozróżnić: bla- 
dawem tylko i mdlem przyświeca^ światłem, co 
pochodzi z niezmiernej jego od słońca odległości. 
Dla Astronoma, śledzącego gwiazdy uzbrojonem 
okiem, Saturn przedstawia osobliwsze widowisko;.
ma bowiem 7  xiężyców czyli trabantów i dwa 
pierścienie, które się także około osi obracają, 
podobnie jak  sain Saturn, tylko nieco wolniej, a 
pochyłe onychiepołożenie daje temu planecie kształt 
podługowaty. Ale przeznaczenie tych pierścieni 
i natura, mimo różnych domysłów, zupełnie nam 
są niewiadome,

Ostatnim Planetą, którego bieg tutaj dla szczu­
płości miejsca, nie mógł być odrysowany, (zo­
bacz w rogu po lewej stronie)^ jest U r a n u s ,  
blisko 400 millionów mil od ziemi odległy : świa­
tło jego jest dość jasne, n i e b i e s k a w e ,  ale golem 
okiem dojrzeć go trudno. Jest to planeta now­
szej daty, wynaleziony dopiero przez sławnego 
Astronoma angielskiego H e r s c h l a ,  roku 1781: 
kula jego jest przeszło 80 razy w iększa od̂  naszej, 
ziemi, ma także (j xiężyców czyli trabantów .

W szystkie te ciała niebieskie, krążąc około 
słońca, obracają się razem około swej osi; pier­
wszy obrót rokiem, drugi zaś dniem na tymże 
planecie nazywamy. Xiezyce czyli trabanty ('sa­
tellites) mają bieg dwojaki, jeden około swego 
planety, a drugi razem z planetą około slonca.

Prócz planet, jeszcze mamy na obrazku w y­
rażone innego rodzaju ciała niebieskie, k o rn e -  
t ami  zwane, odbywające swe biegi po przedłu­
żonych bardzo e l l i p s a c h ,  a niektóre po p a ­
r a b o l a c h ,  przeto długiego potrzebują czasu 
do powrotu, a inne z nich wcale nie wracają: z

n ie  bez p r z y c z y n y  każde  zjawienie^ s ię  k o n ie ty ,  s t ia -  
c l in  nas  n a b a w ia .  T a k i e  z d a rz e n ie  n i e  je s t  n i c p o -  
d o b n e m  ; j e d n a k ż e  L a p l a c e  d o w ió d ł ,  że m ożna  p o s t a ­
w ić  m i l l i o n  p r z e c i w k o  j e d n e m u ,  iż to  m e  n a s tą p i .  
Z  resz tą  bąd źm y  s p o k o j n i ,  p o n ie w a ż  A s t r o n o m o w i e  
ze s w e m i  t e l e s k o p a m i  w r ę k u ,  zawsze w iedzą ,  co się 
na  n i e b i e  d z i e j e ;  i  z a p e w n e  n i e  o m ie sz k a l ib y  mis- 
u w ia d o m ić ,  g d y b y  n a m  ja k i e  g ro z i ło  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o :  ztąd też w s z e lk i e  te g o  rodzaju ,  o b a w y ,  za p ł o n ­
n e  uw aża ją  u c z e n i .
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tych trzy znajomsze są na figurze odrysowane. 
Z resztą porów naj A rtyku ł o kometach w  P rzy ja­
cielu. Ludu Nro. 10. Nakoniec po lewej stronie 
figury, masz wszystkie planety ze znakami im 
wlaściwemi, w  stósunkowej względem słońca, 
czyli tarczy słonecznej A B wielkości.

S t a n i  s 1 a w i- tt b i e u s k i ,
( B i s k u p  P ł o c k  i.)

W  dawniejszych czasach biskupie katedry  w 
Polsce, dawano tylko mężom ojczyźnie i k o ­
ściołowi dobrze zasłużonym. Nieskażone oby­
czaje, głęboka nauka, niezmordowana praca, po ­
łożone w  młodszych la tach zasługi, oto b y ły  za­
lecenia do infuły. Na urodzenie i inne względy 
światowe, nieuważano bynajmniej. Ztąd pocho­
dziło, że gdy na najniższy niemal urząd świecki 
wymagano dowodów słachectwa, w  hierarchii 
kościelnej tylko wyższe zdolności umysłowe i 
cnoty, torowały drogę do n a jpier wszy cli dosto- 
ieństw. E r a z m  C i o ł e k ,  M a r c i n  I k r o  m e r ,  
S t a n i s ł a w  H  o z y u s z , J a n  D a n t y s z e k  i 
ty lu  innych, pochodzili z stanu miejskiego. 
K ażdy  b iskup , chociażby i do najpierwszych w  
kraju  rodzin należał,  musiał wpierw' na długiej 
próbie w  niższych stopniach kap łańs tw a okazać, 
że kiedyś potrafi godnie pow ierzoną 'sobie dy e- 
cezva rządzić. Takow e nagradzanie zasług spra­
wiało, że na biskupich katedrach w Polsce, rza d ­

ko kiedy zasiedli niegodni, lub ciemni. Z w szy­
stkich atoli biskupich katedr  polskich, p łocka może 
sie poszczycić największą liczbą uczonych biskupów. 
Jaśnieli na niej cnotą i naukami A  n d r z e j  K  r  z y e -  
k i ,  J a n  C h o j e ń s k i ,  S a m u e l  M a c i e j o w ­
s k i  i wielu innych, do których słusznie policzyć 
należy męża, którego biografią w  krótkości ze­
braną czytelnikom pisma naszego podać przed­
sięwzięliśmy.

c  * •  f  7  * '  •S t a n i s ł a w  Ł u b i e ń s k i ,  syn Ś w i ę t o ­
s ł a w a ,  z znakomitej familii Pomianów w  Sie­
radzkiem i Barbary  z Zapolic urodził się 1573 
roku. Nauki szkolne odbył w kollegium jezuic- 
kicm w  Kaliszu. Po ukończeniu ich oddany zo­
sta ł od ojca do kancellaryi Grodu łęczyckiego, 
gdzie jako  prosty palestrant pod okiem ojca n a ­
w y k a ł  przez cztery lata do porządku i pracy a 
zarazem nabierał praktycznie znajomości p raw  oj­
czystych. Po tak  ciężkiej próbie przyw oła ł  go 
do dworu królewskiego P s t r o k o ń s k i ,  wuj  j e ­
go, zaw iadujący natenczas kancellaryą królewską. 
T u  b y ł  Ł u b i e ń s k i  używ any do pisywania 
listów i w  tym celu towarzyszył Zygm untow i 
I I I .  w  podróży, k tórą  M onarcha ten przedsię­
w zią ł do Stokholmu dla odzyskania ojczystego tro­
nu. 1 Po powrocie z Szwecyi postanowił Łubieński 
poświęcić się stanowi duchownemu, a czując ja k  
wiele mu jeszcze nie dostaw ało, aby mógł godnie 
odpowiedzieć obowiązkom wielkiego tego pow o­
łania, udał  się na dalsze nauki naprzód do Graetz 
wr Styryi, a potem do Rzymu, gdzie się w  roku 
1(100 na kap łana wyświęcił.  Powróciwszy do 
ojczyzny wszedł do kancellaryi swego wuja 
Pstrokońskiego, natenczas biskupa przemyskiego, 
i kanclerza koronnego. W  nowym tym z a w o ­
dzie swoim okazał Łubieński wielką zręczność 
w  kierowaniu sprawami publfcznemi. Nie było 
ważniejszego interessu w burzliwej tej epoce 
(160(1) panowania Zygmunta I II .  do klóregoby 
Łubieńskiego nie używano. Negocyacye, korre- 
spondencie i t. p. w’ których unikać trzeba było 
skompromitowania powagi monarszej, a zarazem 
rozjątrzenia dumnej i silnej partyi Rokoszan, 
wszystko" to opierało Się na Łubieńskim. Po 
uśmierzeniu Rokoszu Łubieński za kilkunastolet­
nie prace i liczne zasługi otrzymał pierwszą na­
grodę: został proboszczem katedralnym w Gnieź­
nie. Okoliczność ta i posunięcie Pstrokońskiego 
na biskupstwo k u ja w s k ie , poczem on pieczęć 
wielka, złożył, a potem w krótce umarł, sprawiły , 
iż Ł u b i e ń s k i  opuścił dwór  i osiadł w Gnieź­
nie. K apitu ła  gnieźnieńska oddając hołd zasłu­
gom nowego swego członka, obrała go jedno­
myślnie na Deputata na T ry b u n a ł  koronny.

(Koniec nastąpi,)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t e r a  w L e s z n i e ,  (Red, Cieclumshi.)


